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IiC SM O t —  N ied zie la  dw unasta po Zielonych św ią tkach ,  dnia 22. Sierpnia 1841.

R  e 1 i  g i  a.

Żywot świętego Epifaniusza, 
Biskupa.

(Z  Żywotów świętych.)
Był Epifaniusz (ynówi ksiądz Piotr 

Skarga,) rodem Żyd zFeni'cyi, blisko E te- 
ropola, syn ubogiego wieśniaka Żyda, 
w dzieciństwie z matką i siostrą śmiercią oy- 
cowską osierociały. Matka iego wdowa, nie 
maiąc się czćm z dziećmi żywić, iuź pod­
rosłego tegoto Epifaniusza posłała do mia­
sta, aby źrebca ieszcze nieobieźdźonego i 
szalonego przedał, którego, gdy słucha­
jąc matki, wiódł na przedanie, potkał go 
Żyd_ iedeu, który konia owego kupić 
chciał. A zrozumiawszy, iż iest ży­
dowskiego rodu pacholę ono, rzekł mu: 
„Synu,iednegośmy Boga, który iest spra­
wiedliwy; nie godzi się, aby ieden dru­
giego oszukać miał, żebyśmy Boga na­
szego nie gniewali, a ieden drugiego nie 
przeklinał. “ Te słowa usłyszawszy Epi- 
łaniusz, rzekł: „Nie przedain tobie ko­
nia tego, bo iest szalony ieszcze, a nie 
uieżdżony. Matka moia wdowa, dla wiel- 
kiey nędzy i głodu, który cierpiemy, 
przedać roi go kazała; ale gdy sły­
szę od ciebie, iż się nie godzi d-ugie- 
mu życzyć szkody, bolę się Pana Boga, 
aby mnie na twoię przeklęctwo, nie uka­

ra ł / ' To słysząc on stary Zyd, dziwo­
wał się dobroci młodzieńca onego i dał 
mu trzy grosze, mówiąc: „Synu, kup za 
to clileba matce twey; a ieśli ten koń 
będzie lepszy7,̂  thoway go w domu swym; 
ale ieźeli także zły będzie, wvpedź go 
precz, aby kogo nie zabił." N i m  doje­
chał do wsi, potkał go Chrześcianin 
Kleobiusz, i chciał konia onego kupić, 
lecz go on przedać nie chciał. Gdy zaś 
bardzo nalegał, aby mu go za słuszne 
pieniądze zbył; wtem miotać się i ska­
kać kon począł, tak, iz Epifaniusza zrzu­
cił i stłukł go bardzo, źe wstać nie mógł 
z ziemi. A Kleobiusz przystąpiwszy, 1 
krzyżem ściętym  stłuczonego raieysca 
przeżegnawszy,©zdrowiłmłodzieńca; wo­
łał też na konia onego i rzekł: „„Roz­
kaz uięć w imię Pana naszego Iezusa u- 
krzyżowanego, abyś stanął i daley zmiey- 
sca tego nie ruszył się! „„W netże koń 
padł i zdechł. Bardzo się zdziwił on mło­
dzieniec i pytał mówiąc: „Goto iest za
Iezus ukrzyżowany, i co za imię iego 
tak mocne ? “ Powiedział mu : „„Ten iest 
którego Żydzi ukrzyźowaIi.«« \  on n,-e’ 
śmieiąc się oznaymić, żeby Żydem był, 
poszedł w drogę swoię, iuź wsercu Ie- 
zusa ukrzyżowanego nosząc. Powie­
dział matce wszystko, co się stało; a 
ona widząc, iż się z roli pożywić ni« 
mogli, kazała synowi iść do miasta, aby



się  rzem iosła u c z y ł, a onę i siostrę 
sw oię żywić m ógł. C hciał tak uczynić 
E pifan iusz, a tymczasem P an  B óg ie- 
dnego Z yda, Tryfona, bogatego i uczone­
go, a miasta Eieuteropolu, który też w tćy- 
ze w si m iał dobra, obrócił serce na pa­
cholę ono, Epifaniusza, i prosił o niego 
m atki, obiecuiąc ią i córkę iey żyw ić. 
M atka to z radości uczyn iła , a T ryfon 
począł bardzo miłować onego młodzieńca, 
dla zacnych cnót ieg o , tak, iż jedyną 
córkę swoię za niego dać chciał. W s z a k ­
że w krótkim czasie ona iego córka u - 
m arła ; zaczćm Epifaniusza w ziął sobie 
za syna i dziedzica maiętności sw ey  
w ielkrey, którego też i w piśmie wyćwi­
czy ł. Potćm sam Tryfon prędko umarł, 
um arła też i matka Epifaniuszowa, iż sam 
tylko zs io strą  został. lednego czasu, gdy  
lechał do swoich dóbr, po T ry  fonię na 
niego spadłych, w onćy wsi, w którey się 
ro d z ił , potkał Lucyana, mnicha zacnęgo 
i uczonego, który księg i przepisow ał i 
tem się żyw ił, daiąc zysk  ubogim ; na 
którego w ołał ieden nędzny o iałmużnę, 
a on nie maiąc mu co dać, zw lókł z sie­
bie płaszcz i w łożył pa niego, mówiąc: 
„ Id ź  do miasta, przeday sobie tę suknię, 
a głodem nie um ieray.“ T o  widząc E p i­
faniusz, uyrzał też zaraz, iż szata biała 
z  nieba zstąpiła  na Lucyaua i ogarnęła 
ciało iego, i wnet zsiadłszy z konia padł 
przed nim, m ów iąc: ,,P roszę, coś zacz,
a iakiegoś nabożeństwa l41 G dy mu powie­
dział, żem iestC hrześcianin! pragnął wuet- 
źe byV3 Chrześcianinem, i prosił Lucyana, 
aby go do tego przyw iódł, i nie doieź- 
dźaiąc do fortuny, wrócił się do miasta, 
prow adząc w dom swóy Lucyana, k tóre­
mu ukazał dostatki i bogactwa sw oie, 
pytaiąc ga, coby ż tein czynić k azał?  
chcąc zostać nie tyłko Chrześcianinem, ale 
tóź i mnichem. Tedy mu rzek ł Lucyan;

„ N ie  m ożesz mnichem być przy takićy ma­
iętności! wyday siostrę za  mąż, a coć zo­
stanie, rozday ubogirn. „A  on rzek ł: „ P ie r-  
w ey mię oycze uczyń Chrześcianinem .14 A  
Lucyan dołożyw szy się B iskupa swego, 
od niego posłany, w rócił się  w dom E p i-  
faniusza, gdzie go i siostrę  iego wiary 
św iętey nauczył, do chrztu świętego w ko­
ściół przed Biskupa p rzyw iódł, i sam 
mu kmotrem był. G dy się sta ł taiemnic 
boskich uczestnikiem , wrobiwszy się do 
domu, siostrę dał do klasztoru, a w szy- 
s tkę maiętność na ubogich im p ro szy ł, 
tylko sobie na kupienie ksiąg  świętych 
czterdzieści złotych z o s taw ił; i szed ł do 
klasztoru Lucyana, onego oyca swego w B o- 
g u , w którym  Lucyan miał dziesięć mni­
chów' pilnych, i osobnych pisarzów około 
k siąg  zakonu Bożego. M iędzy nimi by ł 
Hilaryon w Ieciech młody, ale w wielkich 
cnotach doskonały; temu dał Lucyan ku , 
ćwiczeniu Epifaniusza, który na w zó r ie­
go naśladuiąc go we w 'szystkiem, prędko 
się w służbie Boźey w ysokiem i cnotami 
wszelakiey pobożności i w strzem ięźliwo­
ści ubogacił; w nauce też Pism a św ię­
tego dobrze uczonym został. Nakoniee 
wielką świątobliwość iego i ckystość serca, 
cudami nie małemi pokazować Pau Bóg 
począł. lednego czasu goście się  trafili 
do ich k laszto ru , i od gorąca srogiego 
w drodze upragnieni, wody prosili na o - 
cbłodę; ale się woda, po którą było trze­
ba o kilka mil chodzić, nie naydowała, wi­
no tyIko mieli. Tedy Epifaniusz użali­
w szy się gości onych strudzonych, zwuel- 
kiey w iary w Bogu, dotykaiąć się naczy­
nia, w którćm było w ino, rzek ł; „ W ie rz ­
cie bracia m oi, iż ten , który z wody wino 
c z y n ił , teraz też z wina wodę uczynić 
może; i wnet się  tak stało.44 .Zdziwili 
się  temu bardzo wszyscy, i gdy  wiele 
o świątobliwości Epifaniuszowćy trzymać
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poczęli, on tego znosić nie m ó g ł, ale na 
inne puste a gorsze mieysce kryiąc się, po­
szedł. N a którem  m ieszkającego nalazło 
czterdziestu (Saracenów i jeden znich nay- 
sroźszy, jednooki, miecza dobywając, za­
bić go chciał. L ecz  Pan  Bóg dziwnie 
^o bronił, ze o tw orzył i uzdrow ił oko 
żołnierzowi onemu i wolnym został. Co 
gdy obaczyt, wnet miecz porzucił, i uka- 
zuiąc innym zdrowe oko, cud boski oni 
grubi ludzie znaiąc, porwali z sobą św ię­
tego, mówiąc: „T yś iest Bogiem naszym, 
póydź z nami, a obroń nas od mocy nie­
przyjaciół naszyci).££ A  Epifaniusz szed ł 
z  nimi i nauczył ich poznania iedynego 
i prawego B o g a ; a będąc z nimi, nie 
dopuścił im nic niepobożnego i okrutnego 
poczynać, tak, iż przy nim zachować się 
spraw iedliw ie i p rzysto jn ie  musieli. Oni 
widząc, iż przy  nim uzyć ’swey woli nio 
mogli, upadaiąc do nóg iego, prosili go, 
aby szedł od nich na mieysce swoie, na 
którem  ,mu mieszkanie zbudowawszy sw ą 
ręką, poszli od niego. A  on ich upo­
minał, mówiąc: „N ie będzie wam Bóg
szczęścił na tym śniecie, ieżeli tak z ły  
będziecie żywot wieść.“ Iedeu się tylko 
e nich, ła n , ten, co żywot ten wypisał, przy 
nim został, który oclirzcony i nauczony, 
nierozdzielnym  był iego aż do śmierci 
sw ey towarzyszem.

Gospodarstwo.

Na co Belgiyczykowie przy upra­
wie lnu szczególnieyszą zwracaią 

uwagę.
(D okończenie.)

nP rzeskoki i nagłe zmiany nie przy­
noszą i w gospodarstwie żadnych pocie-

szaiących rezultatów. G dyby n. p. przea 
d ługi czas wyiałowione pole, na raz io - 
den iak  naymocniey wym ierzwiono i lnem 
zasiano; pewnoby w  plonie nie w yró­
wnało polu, zdawna iuź dobrze uprawio­
nemu, chociażby tc pole obecnie nie by­
ło  w ym ierzw ione; len bowiem w gruncie 
lżeyszym , ciągle i starannie uprawianym, 
w którym  go oddawna iuź nie siano, choć- ' 
by i nie na świeźćy mierzwie, wybornie 
się  udaie; len _co 7 lat tylko na tćm 
samóm polu siać należy. D ośw iadczono 
także, iż w polach w alcowanych prędzey 
i łatw iey się  kiełkuje, i nie tak prędko 
w ysycha. W ie lu  gospodarzy mniema, 
źe dwoiaką korzyść o d n o szą , pozwala­
jąc doyrzeć i łodydze Inianey i g łów ce; 
mylą się  w sz a k ż e , przez to bowiem 
w łókno grubieie i traci na wadze.

»A le nie dosyć na tern, aby len do­
brze zasiać i doczekać się zeń pięknego 
sp rzę tu ; nierównie waźnieyszem iest ob­
robienie lnu po sprzęcie, a właśnie nay- 
nieostroźaiey i naygorzey postępuią sobie 
z  nim (przy m oczeniu, bieleniu, susze­
niu, tarciu i czesaniu! Zastanów m y się 
tu n. p. nad moczeniem, od którego cała 
piękność, dobroć i ilość przędzalnego w łó ­
kna zaw isła. W  Belgii nie znaią naw et 
z opowiadania tak pospolitego u nas bie­
lenia -lnu na rosie. Tam  zaraz po w yr­
waniu, częstokroć nawet z główkami u - 
kładaią len w miękką, stojącą, lub nader 
wolno płynącą wodę, w którey go w iniarą 
tem peratury 4— S dni zostawuią, dopóki 
się włókno z łatw ością, od łodygi nie da 
oddzielić; potem dopiero rozciągają go 
na łąkach lub trawnikach, a często prze­
wracając, bielą go p rzez  8— 12 dni. Tym 
sposobem zatrzym uje włókno przyrodzo­
ną swoią cienkość, iędrność i w agę, i 
nabiera iednakiego koloru, który stóso- 
wnie do wody i sposobu moczenia,
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względu czem  b ył w  w odzie przyciśnię­
ty* czy  kamieńmi, czy  darnią, zaw d y iest 
albo iasno-żółty , albo szaro-srebrzysty , 

„ U  nas przeciwnie zostawuią len po 
w yrw aniu  przez nieiaki czas na garściach, 
gdzie g o  deszcze i niepogody do ziemi 
przyklepią, zbłocą i zn iszczą ; polem do­
piero rozciągają g o  na łące , lub ścierni­
sku, i bielą przez 4 — 8 tygodni, często ­
kroć przy w czesn ych  mrozach ieszcze  d łu -  
źśy . W ystaw iona na tak. d ługi i zmienny  
w pływ  powietrza delikatna łodyga  lniana, 
m usi, zw ła szcza  u w ielo lnu , przeyść 
w zg n ilizn ę , lub s ię  niesłychanie potar­
gać. Chcąc, aby tym sposobem len s ię  
rów nocześnie i równo w yb ielił, potrze- 
baby nader przyiazney pory roku i  b ez-  
przykładney u nas sumienności i staran­
ności w  przewracaniu garści. T oć tez 
trpdno u nas, zobaczyć len pięknie wym o­
czony i wybielony. Z w yk le  pomiędzy  
naszym lnem znayduie s ię  kilkanaście k i­
tek czarnych, kilkanaście pstrych, kilka­
naście brunatnych, a zadney białey. Prócz  
tego osadza s ię  w skutek naszego biele­
nia, lub d łu giego  zostawiania na kracz- 
kacb, pewien gatunek delikatnego m eszku  
n a .ło d y d z e  ln ianey, która dostaie plam 
ciem nych, zapowiadających zgn iliznę. 
Chociażby przeto bielenie na rosie w y ­
bornie s ię  udało, len jednakże tak bielony 
zaw dy będzie kruchy, a włókno z  niego  
nigdy vv iędrności, mocy i wadze nie w y­
równa włóknom ze lnu moczonego. Z w a ­
żyw szy  nadto, że obrobienie lnu m oczo­
nego w niczera nie iest kosztow niejsze od 
bielenia; nie powinniśmy sig ani na chwilę 
waęhać w przyjęciu metody belgiyskiey,

która nam i tę ie szcze  korzyść zapewnia, 
ze w fabrykach i mechanicznych przędzal­
n y ch , iedynie tylko len m oczon y , dziś 
z h r a n e y i i B elg ii sprowadzany, kupuią. 
leże li p izeciw n ie obstawać będziemy przy 
naszym  starym zwyczaiu bielenia, a w ła­
ściw i ey gnoienia na rosie i na krzaczkach, 
wtedy len n a sz , w  miarę mnożących s ię  
fabryk i machin, tracić będzie na warto­
śc i;  a całkiem pokup i w ziętość straci, 
leżeli z  czasem, co day B oże! powstaną  
1 u nas podobne machiny i przędzalnie.**

H. o ziis a lf  o śc i.

Szewc oszukany.
O szust na w szystk ie cztery nogi kutv 

targował pew nego razu na iarmarku bóty. 
O buw szy ie, ze  mu wraz były, nie w y -  
z u ł, ale zapytał szew ca: „M aysterku!
czy  tez iuź kiedy uciekł kto m ayster- 
kowi z  botami ?•< Szum ny szew c, popra­
wiając szu szw ala , odpowiada miniasto: 
„oho.'nigdy, n ig d y /' „Co? nigdy ?« zaw o­
ła oszust, „to spróbuym y;« i dałey w  nogi. 
S zew c  za nim krzyczy: „Łapcie, trzym ay- 
cie, to z łod ziey!"  Ten zaś pryskaiąc, woła  
z  uśmiechem : „ Z  drogi, z  drogi ludko- 
w ie, bo to zaKład!« 1— "Uszedł.

Zagadka.
Z  czego nayczęściey szlachcic, ksiądz 

i chłop umiera?
Rozw iązanie późniey nastąpi.
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Nakładem i drukiem  Erncfta Gunthera w  L efio ie. — (Redaktor* X. T . B e r .w ia .)


